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C odzienn ie  D um y lu dzi p rze  

chodzą  k o ło  kom pleksu gm achów  
p rz y  ul. C hocim sk ie j 24 op a trzo ­
nych  m ałą  tab lic zk ą  „P a ń s tw o w y  
Zak ład  H ig ie n y " .  P ra w ie  n ik t sie 
n ie  in te resu je  je g o  w n ętrzem , pra. 
w ie  n ik t n ie  zd a je  sob ie  sp raw y, 
z  ogro-mu p ra cy  i w ażn ośc i za ­
dań, ja k i m a do spełn ien ia  ta  p la  
cowka.

K o rzy s ta ją c  z u p rze jm ośc i D y ­
rek c ji w kraczam y w ew n ą trz . N a  
w s tęp ie  in fo rm u ją  nas o w a ż ­
ności s łu żby  zd row ia . W szys tk ie  
p rz e tw o ry  chem iczne, ba rw n ik i,

o nasze
W iz y ta  w  P a ń s tw o w y m  Z a k ła d z ie  Higieny

mum import zagraniczny. Osią­
gnięto to w zupełności, a nawet 
posiadam* pewien eksport do kra 
jow słowiańskich: Bułgarii i Ju­
gosławii. Podziwiamy w oddzia­
łach surowic, szczepionek, Pa- 
steurowskim, ku/wianki (przeci­
wko ospie) wyrobu organoprepa- 
ratów (hormonów, insuliny, pi- 
tuitrolu i t. d ) szereg najrozma­
itszych przyrządów, dystylato- 
rów, suszarek i ogizewarek, za- 
pomocą których, nieraz w ciągu 
paru miesięcy ciągłyh przeróbek 
otrzymuje się wreszcie nieszko- 

szminki ba nawet zabawki dla dliwą dla zdrowia suiowicę lub 
dzieci są badane przez ZaKiad Hi , szczepionkę. (Surowica różni się 
gieny, który musi stwierdzić tym od szczepionki, że ta ostat

n ieszk od liw ość  dla zd row ia  dane 
go  ob iektu .

A b y  podołać  te j w szech s tron ­
ności P a ń s tw o w y  Zak ład  H ig ie ­
ny sk łada  s ię z d zia łu  b ak te r io lo ­
g i i  i m ed ycyn y  dośw .adcza ln ej, 2 ) 
d z ia łu  chem ii, 3 ) su row ic  i szcze

nia za w ie ra  b ak terie , g d y  iym cza  
sem su row ica  posiada  ty lk o  tru ­
c izn y  w yprodu kow an e p rzez bak­
terie  i za b ija ją ce  za razk i zn a jd u ­
ją c e  s ię  w e  k rw i) .

Szczepionka Pasteura
W  naszych  oczach  dem onstru-

pionek, 4 ) d zia łu  w odn ego , 5 ) j j ą  sposób szczep ion -
dzłaru  badan ia  żyw n ości, 6 ) dzia 
lu  nauczan ia .

Dział baKterlolfgiczny
Z w ied zam y  n a jp ie rw  d z ia ł bak 

te r io lo g ic zn y . W a żn o ść  je g o  n ie  
p o d lega  żadn ej dyskusji. Z asad­
n ic zo  każda choroba  zakaźna  00- 
w in na  b yć  d e fin ity w n ie  s tw ’ erdzo 
na w ła śn ie  w  tym  d zia le , d z ie lą ­
cym  s ię  na p o d o d d z ia ły : d iagn o ­
styk i, k o n tro li su row ic , p a ra zy ­
to lo g ii (w a lk a  z w szam i i t y fu ­
sem ) o ra z  oddzia łu  szczep ionek  
czyn ią cego  badan ia  nad now ym i 
szczep ionkam i. Z w ied zam y  czyste 
w id n e  ' sale, p e łn e  n a jro zm a it­
szych  ap ara tów , n iezrozu m ia łych  
d 'a  la ika , n ie ra z  bardzo  k osztow ­
nych, w id z im y  w szędzie* p och y lo ­
nych nad n im i lab oran tów  w  o la ­
nych k it la ch

Kontrola ąptek
Skwlci D z ia ł C hem ii. J ego  za ­

dan iem  je s t  k on tro la  nad apteka­
m i, ich  stanem  h ig ien ic zn ym , 
o ra z  a n a lizą  w yd aw an ych  le ­
karstw . P e r io d y c zn ie  b ie rze  się 
p róbk i le k a rs tw  w yd aw an ycn  
p rzez  ap tek i i  sp raw dza  dok ład­
n ie  skład chem iczny. D ziś  ju ż  a- 
n egd o ta  o an tekarzu  u żyw a ją cym  
do w y rc b o w  w sze lk ich  lek ów  w o ­
dy  i cukru b ru n a tn ego  na leży  do 
p rzesz ło śc i. B a rd zo  s z jo k o  zaw ę­
d ro w a ł b y  do kozy.

Jednym  z n a jw a żn ie js zy ch  chy 
ba d z ia łów , je s t  d z ia ł su row ic  i 
szczep ionek . Za łożen iem  było  tu 
o s ią gn ą ć  ca łk ow itą  sa m ow ys ta r­
cza ln ość  i zredu kow ać  do m in i-

S p i ż o w y  h o łd
poległym lekarzom

W  obecności p rezyd en ta  A u ­
s tr ii  M ik lasa  odbyło  się na dzie 
dzincu  w ied eń sk iego  s zp ita la  od ­
s łon ię c ie  pom nika ku czci p o le ­
g ły ch  w  czas ie  w o jn y  św ia to w e j 
lekarzy."

O lb rzym i posąg śp iżow y, będą 
cy  dzie łem  p ro f. H o lzm e is te ra , 
p rzed s ta w ia  postać lekarza  tron  
to w ego . p o ch y ly ją cego  się nad 
rannym . P om n ik  u fu n do w a ły  
au str iack ie  zw ią zk i lekarsk ie .

x i Pas teu ra  p rz ec iw  w śc iek liźn ie  
K ró lik  k tó ry  zg in a ł na w śc iek liz ­
nę zo s ta je  p rep arow an y , parę 
zręczn ych  c ięć  sp ec ja ln ym i noży- 
czkatr 1 i o to  lab oran t w y jm u je  
m ózg  i rd zeń  p a c ie rzo w y  o rg a n y  
pos iada jąc  9 n a jw ię c e j za razk ów . 
N a s tęp n ie  p rzy rzą d za  s ię  ? n ich  
sczep ionkę, k tó ra  ty le  is tn ień  lu- 
dk ich u ra tow a ła  od  n iech ybn ej 
śm ierc i. T rzeb a  jed n ak  s tw ie r ­

dzić, że  szczep ionka P as teu row - 
ska nie je s t  środk iem  zap ob iega ­
w czym  przeciw  ko choroDie, g a y ż  
stosu je  s ię  ją  do ludzi, a czyn n i­
k iem  przen oszącym  zarazek  są 
zw ie rzę ta .

W o d a  t r u j e

7ak lad  H ig ie n y  zw ró c ił  też bacz 
na uw agę na wodę, k tó rą  s ie  p ije- 
U tw orzon o  sp ec ja ln y  a z ia ł w o d ­
ny, k tó rego  zadan iem  je s t  bada­
n ie  w o d y  p och odzące j z w o d o c ią ­
g ó w  i studzien  pu b licznych  jak  
stuan ie  gir"'nne, m lecza rn i, zak ła  
dów  p rze tw ó rc zych  i t. d. A  w  
te j d z ied z in ie  pos iadam y w ie lk ie  
brak i. Z a led w ie  162 m ias ta  na 
ogó ln ą  lic zb ę  około 700 posiada  

w o d o c iąg i. W od a  ze studn i na 
w s iach  je s t  z re gu ły  szkod liw a  
d la  zd row ia . N ie  m ożna tego  na­
p ra w ić  od ra z i'. T o  te ż  d z ia ł w o d ­
ny dba o to, żeby  p rzyn a jm n ie j 
te  studn ie  z k tó rych  k orzysta  
w iększa ilo ść  osób p cs ia da }y  do­
brą zd row ą  w odę.

Faroowany groch
Sko leł nasz u p rze jm y  c iceron e  

p. dyr. E . S *u lc  p ro w a d z i nas do 
d zia łu  badan ia  żyw n o śc i i p rzed  
m io tów  użytku. T u  d op iero  m oż­
na s ię  p rzekon ać ja k  s iln ym  stw o 
rżen iem  je s t  c z łow iek  je ś l i  p o ­
t r a f i  z je ś ć  te  w szys tk ie  św iń ­
stwa, k tórym i g o  k a rm ią  n ieu czc i 
w i sp rzedaw cy . A  w ię c  w id z im y  
ca łą  k o lek c ję  p ió b e k  w z ię ty ch  do 
badań, c zego  tam  n ie  m a. I  cu­
k ie r  za fa łs zo w a n y  s ia rczanem  
m agnezu , oce t z zaw ies in am i p le ­
śni, g ro ch  m a low a n y  na p iękn y 
b rą zo w y  kolor, g rzyb y  p os iad a ją  
ce pod kapelu szem  kam ien ie  i 
g w o źd z ie  w  celu  p ow ięk szen ia  
w ag i. N ie ra z  oszu stw a  są dokony 
w ane b. z rę czn ie  np czekolada

rob ion a  z łusek  kakao, żeby  nie 
w yw oływ a ła , ob s tru k c ji - za w ie ra  
odrazu  środek  p rzeczyszcza ją cy .

O sobna gru p a  to  koam etyk i i 
fa r b y  do w łosó w  p rep a row a n e  z 
dom ieszką so li ołowuu i inn ych  
ch em ika lii s zk od liw ych  d la  zd ro ­
w ia .

L ite r a ln ie  każdy  środek  kosm e 
ty c zn y  czy  żyw n o śc io w y  z ja w ia ją  
cy  s ię  w  handlu  p rzech odzi p rzez 
ogn iow ą  p róbę  skom plikow anych  
badań zan im  w re s z c ie  po  s tw ie r ­
dzen iu  je g c  n ieszk od liw o śc i d la  
c z łow iek a  zn a jd u je  s ię  na pó ł­
kach sk lepow ych .

Szkolenie personelu
W reszc ie  os ta tn i d z ia ł. P ań s tw o  

w y  Z ak iad ' H ig ie n y  dyspon u je  
person elem , sk łada jącym  s ię  z  
372 osób', p rz ew a żn ie  z w yższym  
w ykszta łcen iem , w y s p e c ja liz o w a ­
nych Każdy w  s w o je j d z ied zin ie . 
S tw o rzy ło  to pom ysł zo rgan izo

warna osobnCKu dzia łu  na Ci.«JZ<ł“ 
n ia, k tó ry  b y  p rz y g o to w y w a ł na­
rybek. T u  p r ow adzf s ię  ku rsy  e- 
p id em io ło g ii, h ig ien y  spo łecznej, 
h ig ien y  p ra cy  (w sp a n ia le  w yp o ­
sażone j w  kam ei ę do d zia łań  k li­
m atycznych , zaopa trzon ą  w  do­
p ływ  p o w ie tr za  oczyszczan ego  
m etodą p. P re z y d e n ta ),  In s ty tu t 
h ig ien y  p sych iczn e j, k tó rego  ce­
lem  je s t  scen tra lizow an ie  i  upo­
rząd k ow an ie  p rac . naukow o-ba­
daw czych  w  zak res ie  h ig ien y  
psych iczn e j.

Wzorowe muzeum
K oń cząc  trzeb a  p ow ied z ieć  pa­

rę  s łów  o m uzeum , k tóre  chocia ż 
s tw o rzon e  d la sp ec ja lis tó w , d z ię ­
ki jed n ak  p rz e jr zy s to ś c i sw ych  
ta b lic  i  zastosow an ia  fo t o g r a f i i  
zam ias t nap isów  je s t  in te re su ją ­
ce n a w et d la tak ich  p ro fa n ó w  jak  
prasa.

Gramofony na pogrzębach
wprowadzają zwolennicy „reiiyii" L L d e r . d o r f a

D w u tygod n ik  L u d en d o rfi „A m  
heU ig^n  Q u ell d eu tscher K r a f t "  
p od a je  w yk az d z ie ł m uzycznych , 
odpow iedn ich  do w ykonan ia  w  
czasie p ogrzsb ów  zw o len n ik ów  re 
lig ii  L u d en d o rfa  (deu tsche T o- 
te n fe r ie n ).  W yk az za w ie ra  u tw o 
ry  Bacna, B och arin iego , V iv a ld ie  
go, C hopina, B eeth oven a  i Schu-

lle k i n e m a t o g r a f ó w
mamy w Poisce?

Jak w yn ik a  z  danych  cen tra ln e  
go  b iu ra  f ilm o w e go  w  roku 1936 
na te ren ie  ca łe j Po lsk i było  741 
k ii.em a to g ra fó w  sta łych  (w  tym 
TOS d źw ięk ow e ) o łą czn e j ilośc i 
264.271 m iejsc .

W  W a rs za w ie  b y ło  razem  kin 
65-w szystk ie z apara tu rą  d źw ię ­
kow ą. Z w ięKSzych m iast n a jw ięk  
szą ilo ść  k in em a to g ra fó w  ma 
Ł ó d ź  (3 3 ) d a le j idą  L w ó w  (2 3 ) 
KraKÓw i Pozn ań  (p o  13 ). K a to ­
w ic e  (1 1 ) i  W iln o  (9 ) .

berta  O iie  —  zaznacza  p ism o —  
m u zycy  w zd ra g a ją  s ię  p rzed  u- 
d zia lem  w „d eu tsch e  T o ien fe ie rn *  
lub też o b cw ia ją  s ie  te ro rys tó w  
ch rześc ijań sk ich  u tw ory  ża łobne 
można w yk on yw ać  z p ły t g ram o fo  
now ych  „E le c t r o la " .  Dc kom uni­
katu do łączon y  je s t  n u m erow an y 
spis p łyt.

J g y s d y  b*>zpl?tnie
w... Bułgarii

W  B u łga r ii za zn aczy ł s ię  w  
tym  roku  o b f i t y .z b ió r  ja g ó d  i w i ­
śni. W obec  n isk ich  cen r a  rynku 
bu łgarsk im  w ie lu  w ła ś c ic ie li  0- 
g rodów  i sadów  w s trzy m u je  się  
ze zo leran iem  ow oców  i ja g ó d  na 
sprzedaż.

W ła d ze  szkoln e z e zw o liły  w o ­
bec tego  m ło d z ie ży  szko ln ej ns 
odw ied zan ie  po nauce sadów , o- 
g ro d ó w  1 la sów  ce lem  dokon yw a­
nia b ezp ła tn ych  zb io ró w  ; z ry w a ­
nia ow oców  - • -

przed m iotem  obrad  
Z ja zd u  le k a rzy  i przyrodni!ków  polsk d i w e  L w o w ie

W  ostaiuim dniu zjazdu iekarzj 1 
przyrodników polskich od godz o :j 
rano trwały obrady w  srktiach. 
względu na olbrzymi materiał pozo­
stały jeszcze do -mówienia, nłekiór< 
referaty, oczekiwane z wielkim za- 
inteiesowaniem, opadły z progiamu. 
Tak itp. na sekcji historii medycyny 1 
nauk przyrodniczych spadły z pro- 
grat.it dwa inteiesujące referaty 

prof. dr. W itolda Zitinbickiegr o  o-

stainich lalach Jana 3-gc i jego cho, 
robie i referat p. t. „Chorotis Barba­
ry Radziw iłłówrj w oświetleniu no 
wych źródeł archiwalnych". Odnośnie 
do pierwszego reieratt prof. Ziembic- 
ki om ówił Tylko nieznane materiały 
odnoszące się do osoby Jana III, a 
mianowicie do legi- zdrowia i życia 
prywatnego, Materiał* te pochodną z 
archiwum radziwiłfowskiego w  N ie­
świeżu i obejmują okres od 169 i  do

Hagroda muzyczna m . Katonie
Dr., 3 b. m na specjalnym posiedzę 

r.iu komisji złożonej z przedstawicie­
li rady miejskie,, magistratu i ka­
towickich organizacji artystycznych 
postanowiono- u-tundowaną przez ra­
dę miejską 1-szą nagrodę muzyczną 

m. Katowic przyznać dyr Instytutu 
muz. p. Stefanowi Marianowi Stoiń- 
fkiemu w  uznaniu zasiug, położonych 
około kultury muzycznej na Śląsku na 
przestrzeni ubiegłych 15 lat. Nagroda 
wynosi zł. 3 tysiące i ufundowana 
zostata z oicazji 15-ej rocznicy wkio- 
czema wojsk polskich na Śląsk

Zycie kulturalne
PLASTYKA

W Y S T A W  a  
L. W YC ZÓ ŁK O W SK IE G O

Dla uczczenia pamięci ś, p. Leona 
Wyczółkowskiego Towarzystwo Za­
chęty Sztuk Pięknych c-ganizuje w « 
wrześniu r. b. wielką, zDiorową w y­
stawę jego dzieł.

O Ś W I A T A

A N A LFA B E TYZM  NA BLISKIM 
WSCHODZIE

Według ostatnio ogłoszonych sta­
tystyk Liban posiada 25 proc., Syria

52 proc. a te.rytorium Druzów w Sy­
rii aż 94 proc. analfabetów.

V a R IA
W Y S T A W A

W
AUGUSTIAŃSKA

WENECJI

W  ramach uroczystości /g w izo ­
wanych w  całej Italii z k jz j 2000-le 
cia Cezara Augusta w  W enecji zosta­
nie otwarta wielka wystawa, na któ­
rej • zostaną zgromadzone bezcenne 
skarby sztuki pochodzące 1 tego 0- 
kresu Historii rzymskiej. M. in. na 
wystawie znajdą się aw ; ogromne po 
ągi Agryppy popiersie Tyberiusza i 

Trajana itd.

1696 r ,.t. j. ostatnich sześć lat życia l „Geneza przestępstwa a praw .. kon 
Jana 3-go. “ " " "

Odnośnie drugiego referatu podał 
kilka nowych szczegółów do historii 
Barba.y Radziwiłłówny, padtrzymu- 

jąc sw f  dawną tezę, że zmarła ona 
na cho.obę kobiecą

Nieznany druk
Konudto prof. Ziemnicki pr/edsta 

wil czionkoir sekcji h storię Morszj 
na, drukowaną juz i ofiarowaną człon 
kom zjazdu przez komitet w  specjał 
nym zeszycie „Kosmosu", oraz za­
demonstrował nieznany w  oibliografu 
druk, a mianowicie dwie księgi pro­
fesora Padewskiego Montana, w yda­
ne przez Polaka, Walentego z Lubli­
na

ueK&we cm -a a e
ryzez wszystkie am zjazau n? oa

dziale chirurgicznym ■ uoezpieczalru
społecznej w  Sanatoriuui przy uL Kur 
kuwej odbywały się dla zainteresowa­
nych członków sekcji chrurgicznej po 
ka- owe > operacje przeprosi aazane
przez doc. dr. Adama Lnicę. Z ba> 
dziej ciekawych wymienić należy pfe 
stykę biodra, plastykę kolana, sekcję 
kolana, operację pod nazwą „A lbe 
Gruca", polegającą na usztywnieniu 
kręgosłupa wyjęrą z nogi kością przy 
gruźlicy kręgosłupa- Zainteresowanie 
•.peracjami doc. dr. Grucy było bai 
dzo duże. Przeciętnie operacje groma 
dziły po dwadzieścia kilka osób asy- 
stująrych.

Z a k o ń c z e n i e  c i a : d i
t • t

P o  południu o godr. 17-ej w  pięknie 
przystrojonej auli uniwersytetu Jana 
Kazimierza «doy ło  >ię uroczyste za­
kończenie zjażóu Se1"  wypełniła się 
po brzegi uczestnikami zjazdu i przy­
byłym! licznie gośćmi e - ,

pożegnalne posit azenic otworzył 
przewodniczący pror. Julian Nowak, 
który zakomunikował zebranym, że 
następny zjazd odbędzie się za 4 la­
ta w  Krakowie < |

Z  kolei prof. Nował przedstawił no! 
wą stałą delegację Zjazdową z prof. 
dt. E. Godlewskim na czele "Oczym 
sekretarz zjazdu prof. Po uszyńi ki 0‘i 
czytał w io s k i poszczególnych sek- 

cyj do rezolucji zjazdowej. Broi. dr.
Wahcholz wygłosił , wytoad p. t.:

trastu” . - 1

Ostatni wykład
Prof. Wahcholz w  swym wykładzii 

poruszył problem istoty przestępstw* 
i powstawanie jego w  pewnych w y  
t-udkach. Od początku istnienia zie­
mi 1 itnicje prawo kontrastu. Po  dniu 
następuje noc, upaine lato ma prze 
ciwstawienie w  postaci srogiej zimy. 
Na przestępstwo zdawien dat/na 
Społeczeństwo "dpowiŁdaro oawetem 
w postaci kary. Kara jednak nie pow ­
strzymała ludzi od popełniania prze­
stępstw. W  chwili gdy kara jake oa- 
wet zbankrutowała, podjęto badania 
gem zy przestępstw a Przestępstwem 
rządzą p._„wa bliższej lub dal' tel ko­
rzyść’ lierwsze prawo rządz" prze­

stępstwami ludzi naiwnych, drugie 
przebiegłych. Jes* jeszcze prawo naj­
krótszej drogi Najwięcej może prze- 
Jępstw  popeinia się z miłości, tej
emanacjl seksualizmu. Jest io jedna ,rj
1 ajczęstszych przyczyn samoLojstvi 
i zaoojstw. Aie są przestępstwa, prze­
czące miłości, chociaż z niej wyszie, 
bo miłość może się przerodzić w  nie 
nawisć. Djcob jjs tw o ł -naikooójstwo 
są właśnie takim1 przestępstwami, o- 
partymi na prawie kontrastu. Poarzu 
CŁiie dzieci i dzieciobójstwa, to rów  
nież prawo kontrastu z miłością ma­
cierzyńską, zniw rczoną może już w  
chwi!i poczęcia dziecka.

Kara w  nowoczesnym nstnwodau 
stwie —  jest obroną opołeczenstwa 

przed zbytnią wyoujałością przestęp­
czości. -■ ■ k
"- Przewoonitzący prol J. Nowak 
zamkną* na tyn- ostatn.e posiedzenie 
zjazdu, , c

O d k r y c i  n o w e j 
k o m e t y

W  dn. 5 lipca obserwatorium ast-o 
nomiczne Uniwersytetu poznańskiego 
otrzymało depeszę z niiędzvnarodo 
wej '■entrali w  Konpenhadzt, donoszt* 
cą o  odkryciu nowej komety prze: 
Finsiera w  Zurychu. Odkrycia doko­
nano w  nocy z 3 na 4 lince W  no 
cy 2 5 na 6-go obserwowano kometę 
w  Poznaniu, potwierdzając odkrycie 
szwajcarskiego astronoma.

Szczegóły, dotyczące toru nowr 
oclKryte komety są na razie nieznane
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* P O W I E Ś Ć

Px*zecież to Karin wyciągnęła ją po prostu z błota i stwo­
rzyła je j życie, jakie ma obecnie, wyratowała ią z rąk w ła­
snej rodziny i otoczyła opieką i miłością. Daje je i jedzenie, 
o jakim nie miała dawniej pojęcia, ubiera ją tsk ładnie, da­
je je j takie piękne upominki, stara się ją wykształcić i w ogo­
lę bardzo jest dobra dla niej. Taka jest Karin —  i choćby 
je j nawet sto razy zabraniała chodzić do Paskali 1 (To tylko 
zazdrość u niej. albo coś podobnego). Poz-a tym zostawia jej 
zupełną swobodę, pozwala je j na przykład pójść na tańce ze 
znajomymi — ale Karin musi wiedzieć z kim ma iść, często 
chodzi do kima, często z Karin do teatru... a nigdy m : po­
trzebuje siedzieć w kuchni. Nie... naprawdę nie jest je j źle! 
A  jeżeli nie zawsze będzie mogła robić tak, jakim to sobie 
Karin wyobrażała — to nie potrzebuje przez to być w sto­
sunku do niej niewdzięczna i za wszystko dobro płacić po­
dłością, To, ze tam trochę podsłuchiwałam przedwczoraj, 
jak ten Ullrich był u niej, to nic wielkiego. Dlaczego tak się 
darł? Człowiek musiał się jakoś dowiedzieć... Nie... ty tego 
nie rozumiesz —  kończy Elza i oswabadza się trochę z czu­
łych objęć Franza. —  Tak, jak ty to sobie wyobrażasz n " 
mogę mówić z moją panią doktór, ani z nią w ten spo6 ob 
postępować. Już lepiej nie wtrącaj się ao tego

F r a n  z p u s z c z a  j ą  n a r a z

—  Widać, że mnie me kochasz. Gdybyś muie kochała, by­
łoby ci wszystko jedno, co twoja pani myśli. Ale ty mnie nic 
a nic nie kochasz, pokazało się teraz... —  Wstał 4 prostując 
się ciągnął —  No. dobrze, że wiem o tym W obec tego nie 
potrzebuję mówić z moim szefem, żeby mnie na stałe wziął. 
Elza stoi, jak gromem rażona.

—  Ależ Franiz... No, nie badź zaraz taki. . , 1 Gaybyi mi się 
nie był od pierwszej chwili podobał — woaiebym z tobą nie 
chodziła. Może ci się zdaje, że byłabym ci taks wierna, gdy- 
bi m cię nic kochała? Przeceiż tylu innych mogłabym mieć....

Przytula się do niego... bierze pod rękę i czule przema- 
v  ia —  Fi-anku. —  No, dobrze. Zobaczymy w nnibliższym 
czasie ,czy prawdziwie mni kochasz i czy potrafisz zrobić 
dla mnie znów choc maleńką ofiarę. — Jak twoja doktorka 
przejrzy raz jasno, to taka będzie pokormutka... rozumiesz?

Tak, Elza rozumie... i chociaż zgnębiona —  postanawia 
za wszelką cenę nie stracić Franka... i idzie z nim

XI
Nastały ciężkie dla Karin czasy —  panuje gri pa i dyfte­

ryt. Gały ranek biega, z długą listą pamentów w  Kieszeni. — 
Ileż to razy zrywają ją w  nocy z łóżka, lub przerywają go­
dzinę przyjęć... nie —  to już nie jesl życie —  to raczej zdzie­
ranie swoich sił! Całe szczęście, że takie gwałtowne fale 
epidemii nie trwają długo.

—  Jak już będę miała ostatni ciężki wypadek dyfterytu 
za sobą —  odzywa się pewnego dnia do Ullricha —  :robię 
sobie urlop. Na to trzeba jeszcze najmniej sześć tygodni po­
czekać. Mam nadzieję, że dotrwam do tego czasu.

—  Naturalnie, że pani wytrzyma —  odzywa sie Aleksan­
der wesoło —  ja też do tego czasu wytrzymam, a potem ra­
zem pojedziemy na urlop —  pani, Sybilla 1 ja.

Karin/choć zmęczona, śmieje się szczerze.
—  Pańske żona za ten dodatek ślicznie podziękuje. Już . 

nareszcie doprowadziła ' szczęśliwie do tego, że z ciągle od­
kładanego wyjazdu coś w korcu ma być, a ja narzucam się 
naraz i zatrzymuję. Nie —- mój przyjacielu.

Jak się ma dzisiaj? Zawsze taka zmęczona i znużona? 
Uliricb lczv na sze.zlongu w pokoju przyjęć, rozkłada ręce

—  Ach Boże! mówi — pokręci się trochę po domu —  kła­
dzie się znowu —  znowu wstaje —  i tak w  kółko. —  Myślę 
że to może trochę za dużo zaraz po operacji —  od razu ku­
racja W inkiera. —  Czy nie muzna by zrobi.: przerwy?

Karin przytakuje, połyka trochę kawy, którą je j przyido- 
sła Elza... Za pół goaziny zaczyn? ordynować .

—  Być może—muszę pomówić z Winklerem. —  Ale po­
dobno kuracja dobrze idzie, udało mu się zrzucić melada 
balast z je j duszy ,

Ullrich patrzy zamyślony w sufit. Komiczne doprawdy! 
Przychodzi taki c a łk ie n  obcy człowiek i ma na tyle siły, zo 
zwalcza u jego żony ięn baiast duchowy, który tak na jego po 
życiu małżeńskim ciążył i tak psuł ich szczęście. A on, mąż 

! tej swojej żony, nawet nie wie, o co to chodzi i jak ta żona 
bez tego wewnętrznego haustu będzie w przyszłości postę­
pować - - ]

— W łaściwie — odzywa się ostrożnie — to ja w danei 
i chwili nie mam już.zony.

Karin stawia fil.zankę, która zadźwięczała w je j ręce.
—: Jakto?
—  No, tak — śmieje się —  przecież jest odnawiana du­

chowo. a ja nie mam nawet pojęcia, co z tego ostatecznie 
dla mnie wyjdzie... Ja również sam •duchuwo...

Urywa nagle i zaraz dodaje: 
i —  Pani wie — mnie to wszystko strasznie deprymuje! —•
! To leżenie u pani trzy godziny dziennie, podczas kiedy cały 
(św iat myśli, że ja soriie gdzieś zajadam przyjemny ob.adek,
[ albo popijam czarną z kolegami? A w domu ta cała ko­
media — czasem strasznie1 mi ciężko! Albo to gonienie, uihv 

’ na hokey, czy na tenis — z którego ostatecznie ląduję u nani 
;.i leżę, zawsze leżę. Można zwariować... Az naraz wybuchnie 

któregoś dnia bomba i wypalę sam całą piawdę...
W .  c , n . l .


